r. 72. 


Pismo ludowe, poświęcone sprawom rèlig 


Bytom, U.-Szl., Wtorek, dnia 15-g0 Września r. 1501. 
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NWSGLĄZKA 


jaya, polityczaym, spółecznym i oświacie. 


Rok IV. 


URE” Organ Związku Górnoszlazkich robotników wzajemnej pomocy. ZER 


Górnosziązacy ! 


f Podajmy sobie dłonie jako brat bratu, 
i w miłości wzajemnej zespółmy ramiona! 
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„Gwiazda* wychodzi dwa razy na tydzień co wtorek i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi na 


pocztach i u pp. agentó ` 1 markę, pod opaską 1 
Ameryce 1 dolar.— Listy nadsyłać należy franko pod 


markę 50 fen.; w Austryi z przesyłką 1 fl; w 
adresem: Radakcya lub Administracya „@ wia- 


zdy.“ w Bytomia (Beuthen O.-S, Gleiwitzerstr. 13). —Za ogłoszenia płaci się od wiersza petytowazo 
lub zajętego miejsca 16 fen., przy większych ogłoszeniach odpowiedni rabat 


Siejmy ziarno 


Mozkwiesi się 


u m a Oj a 0 o 
Ogłoszenia przyjmuje Mkspedycya i Administracya „ltłwiazdy* w Bytomiu jako też i we Wrocławiu 


Wierzmy szczerze w silę ludu, 


Ono zejdzie w pośród trada, 
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ka ofierze, 


po obszarze, 


| 
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| Rudolf Mosse, oraz Haaseastein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W Warszawie Rajchman i 


| Vromdlar, ulica Soea:.torika Nr. 


Francyą A. Sławiński. Paris, 


22. — W Frankfurcie n. M. Daube i Co. — W P 
Rue Vóselóy Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redak 


łu i na całą 
nie zwracają 


się, lecz bywają niszczone. — Piómaczenia usutaczuiają się bezpłatnie: 


Do nasżych Gzytelników!| 


Zwyczajem praktykowanym przez wszys- 
tkie pisma i my odzywamy się dzisiaj do 
Szanownych Czytelników naszej „Gwiazdy* 
przypominając, że kwartał bieżący chyli 
się ku końcowi, i mamy nadzieję, iż wierni 
nam Czytelnicy nietylko że nieopuszczą 
nas z nowym kwartałem, ale jeszcze ze 
swej strony, zwłaszcza teraz przy nad- 
chodzących dłuższych wieczorach, swoich 
przyjaciół i znajomych do zapisywania się 
na „Gwiazdę“ nakłaniać będą. Że zaś 
każda gazeta tem lepiej o dobro swoich 
Czytelników dbać może im więcej ją Czy- 
telnicy popierają, dla tego i my prosimy 
naszych Czytelników, aby „Gwiazdę*, któ- 
ra im rówaież od samegó początku wierną 
jest, rozszerzali jak najbardziej, a spełnią 
przez to i dobry uczynek, gdyż krzewić 
będą naokoł oświatę opartą na tle reli- 
gijnem, na podstawie wiary naszej świę- 
tej. Słowem wszyscy rozszerzający „Gwia- 
zdę* i zachęcając do jej abonamentu, po- 
stąpią zgodnie z życzeniem naszego Ojca 
ś-go, który obiecał „Błogosławieństwo 
czytającym i krzewiącym gazety prawdzi- 
wie katolickie", a że „Gwiazda nasza 
takiem pismem jest, wiedzą o tem Czy- 
telnicy jej. 

„Gwiazda jest największem pismem 
tutaj na Górnym-Szlązku, a kosztuje 
tylko na całe ćwierć roku 


JEDNĄ MARKĘ. 
TRĘBACZ 


2] 
Z POD BEREZYNY. 


(Ciąg dalszy. —Zobaczyć Nr 17.). 

— Do licha, mówił z ironią Bezręki, prze- 
kładasz nad niego Guloubet's... być może. 

Magdusia znowu zarumieniła się, Maryanna 
zaś pospieszyła z odpowiedzią: 

— Dla czegoż to nie? Czyliż Graloubet nie 
jest dzielnym chłopcem, czy nie jest pilnym 
robotnikiem, on zawsze pierwszy do pracy. 

— Musimy przedewszystkiem dowiedzieć się 
jaki wyciągnie numer, rzekł dzierżawca. Są 
numera, które z początku zdają się być do- 
bre, a tymczasem po rewizyi są złe. 

Zuzanna niepostrzeżenie wzruszyła ramio- 
nami : 

— A mój wuju i panie, widocznie cieszył- 
byś się gdyby wyciągnął zły numer, w głębi 
serca jednak jesteś daleko lepszym i gdyby 
Galoubet miał w końcu nas opuścić zasmucił- 
byś się tak samo jak wszyscy. my 

-— Ale gdzież on jest? rzekł wreszcie dzier- 
żawca. Dla czego nie przychodzi na kolacyą? 

— (Głowa go boli i wcale mu się jeść nie 
chca. 

— Gdzie on jest? 

— Ozy chcesz z nim pomówió? zapytała 
Zuzanna. 

— Tak, odpowiedział dzierżawca, którego 


NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS! 


Wiadomości kościelne. 


© Odpuście w Piekarach. 

Wczorajszy odpust ku uczezeniu do- 
rocznej pamiątki Narodzenia Najświętszej 
Maryi Panny sprowadził tutaj licznych po- 
bożnych tak z blizka jak i z daleka. Swięt! 
to było wielkie, Lud się radował. Ka- 
płani w trybunałach pokuty otoczeni gro- 
madami pobożnego ludu, rownież się ra- 
dowali, że z tych gromad uratują Bogu 
dusz tyle, które inaczej mogłyby być stra- 
cone. W kościele organy grały dzień cały. 
Msze Święte jedne po drugiej wychodziły... 
Kazanie piękne na Rajskim dworze, aż się 
ludzie od płaczu zanosili. — Suma, czyli 


| Nabożeństwo wielkie z wystawieniem N. | 


Sakramentu w Ślicznych apparatach, tak 
w kościele jak i na Rajskim dworze się 
odprawiały. Światła było dużo, kapeli 
przygrywających także nie brakło. 
Ludzie się wymodlili, nawzdychali—sło- 
wem wszystko było Ślicznie, pięknie, — 
nic do życzenia i ludzie odchodząc, mó- 
wili sobie: „ach jakiżto Śliczny Odpust, 
bo było i dużo księży, dużo Mszy... dużo 
świec na procesyi... dużo bardzo ludzi ra- 
zem etc. — ale my wam mili Czytelnicy 
wytłomaczyć chcemy, że to wszystko coś- 
cie widzieli to jeszcze nie Odpust. To 
Nabożeństwo z przyczyny Odpustu. To mo- 
dły wspólne, uroczyste na cześć Najśw. 
M 


pamiątkę Narodzin obchodziliśmy, ale nie 
dpust. 


| wają różnych osób, które znów proszą 0 
wstawienie przybocznych bliżej króla bę- 


Odpust zupełnie coś innego znaczy i na|dących, wpływowych osób... i oto łaska- 


czem innem zależy — i to właśnie chce- 
my tu Czytelnikom naszej „Gwiazdy* wy- 
tiomaczyć. 

pust — to bardzo zrozumiałe 
słowo — ono znaczy to samo co ©dpu- 
szczenie, albo i darowanie. -— A więc 
cóż Odpust odpuszcza?.. objaśniemy to przy- 
równaniem np.: 

Był król, który miał licznych, dobrych 
i krnabrnych poddaych. 

Žli zbuntowali się przeciw niemu. Zbro- 
ili, popełnili występek ciężki, Złapano 
ich, uwięziono i osądzono. 

Sprawiedliwość wyrzekła: stracić ich, 
życie im odebrać!.. Jednych sądy na po- 
wieszenie, innych na Ścięcie, a innych na 
rozstrzelanie wskazują. 

Ale król dobry i litościwy —wskazańcy 
prośby do niego podają, przyznają się do 
win swoich, boleją nad swą zbrodnią ijej 
skntkami, i proszą o miłosierdzie i uła- 
skawienie. . 

Król się lituje — darowywa im życie, 
nie karze ich Śmiercią, lecz tylko prze- 
znacza im kilkoletnie więzienie, wygnanie, 
ciężkie choroby, lub inną określoną, ma- 
jacą się skończyć karę... 

Radość powszechna. I wskazani, i ich 
rodziny uwielbiają króla za jego dobroć... 


aryi, Patronki kościoła naszego, której | Ale jeszcze rozmaite zanosza prośby, uży- 
na O o000 LAO l O Ol ë o n 


wy monarcha zmniejsza określoną karę, 
skraca więzienie, a w końcu i zupełnie 
ułaskawia... 

Bywa też, że nieraz ci, co blizey byli 
już kary Śmierci, nłaskawieni, poprawieni, 
zdwoiwszy pracę i miłość dla króla, do 
najwyższych dochodzą dostojeństw i zasz- 
czytów... Nie rzadkie są tego przykłady. 
Wszystko to w Panu Bogu widzimy. To 
KrólNiebieski—a my przez grzechy wzglę- 
dem Niego buntownicy. Sprawiedliwość 
| Boska przeznaczyła za nasze grzechy dla 
nas karę wieczną, czyli Śmierć duszy, i po- 
tępienie wieczne. 

Zanosimy prośby—przyrzekamy popra- 
wę, przyznajemy się i opłakujemy nasze 
winy w Spowiedzi... Miłosierdzie Boże od- 
puszcza nam grzechy nasze, ocala nam ży- 
cie, piekło nam darowywa!.. To nazywa 
się właśnie odpust? 


Wiec w Toruniu dla katolickiej 
ludności polskiej. 


W dniach 27-m, 28-m i 29-m września rb. 
zagości w Toruniu liczny zastęp uczestników 
Wieca dla katolickiej ludności polskiej, na 
który zaproszony jest każdy, komu rozwój 
życia katolickiego i dobro Kościoła naszego ś. 
leży na sercu, 

Tak zaproszenie, jak i program ogłosiły już 


odurzenie czyniło bardziej niż zwykle upar- 
tym. 
ji A więc dobrze, pójdę poszukać go. 

I Zuzanna dawszy tajemniczy znak Mag lu- 
si i jej matce, wyszła z izby. 

Zuzanna, była młodą dziewczyną mającą 23 
do 25 lat wieku. 

Była ona siostrzenicą Franciszka Bazręki, 
który ją wychował, skoro została sierotą. Bru- 
netka, silnej budowy, nieco otyła, z okiem 


czarnem, różowemi ustami, była podobna do| 


źniwisrek z bagien Pontyńskich, uwiecznionych 
pędzlem Lsopolda Robert. Zawsze gotowa 
do śmiechu i pierwsza do tańca podczas za- 


której błyszczały czerwone dachy zamku Ssint- 
Pallye, rzuciła się nagle w lewo, na pole za- 
siane niegdyś owsem, a dziś do połowy już 
zeżnięte. 

Zbiory nie zostały jeszcze zwiezione do sto- 
doły, ale stały tu i owdzie kopy. 

Zuzanna skierowała się do jednej z nich i 
zaledwie była o dwadzieścia kroków od tako- 
wej, zaczęła Śpiewać : 

W oałym kraju 
Tenton, Tenton 


Obchodzą święto Guberta 
Księcia Akwitanii. 


Na ta wyrazy wymiawiane tonem piosnki, 


— Troszkę obawiałem się, ale teraz jestem 
spokojny, rzekł po bratersku całując Zuzannę 
Chodźmy! . 

— Ależ mój kochany Galoubet, ci żołnierze 
nie na to tu przyszli żeby cię ze sobą zabrać. 

— Wszystko jedno, w każdym razie daleko 
lepiej, że ich już więcej widzieć nie będę. 

— Więc tak cię okropnie przeraża wojna? 

— O tak, drżę cały... 

Galoubet wymawiając to z bardzo komiczną 
miną, dedał: 

— (Gdybym wiedział, że będę mógł ukryć 
się w lesie, tobym zupełnie porzucił folwark, 
Nio, ty nie opuścisz folwarku, rzekła 


baw w niedzielę, jak równie gotowa zawsze |snopki w kopie poruszyły się i wychyliła się | Zuzanna z uśmiechem. 


do prac najcięższych, najtrudniejszych. 

W towarzystwie Magdusi wydawała się jak 
róża wobec liliji, ponieważ Magdusia była 
blondyńka, dobrej tuszy, blada i delikatna jak 
kwiat trepauzowy, jak kwiat polny wychowa- 
ny na brzegu rzeki, pod cieniem rodzinnych 
topoli. 

— À! mówiła Zuzanna przechodząc przez 
dziedziniec, ten biedny Graloubet otrzyma po- 
rządne kazanie, dobrze mu natrą uszów. Ni- 
gdy nasz wuj i pan nie mówił, nie wyrażał 
się tak ostro o biednym chłopcu. Trzeba się 
mieć na ostrożności. 

Kiedy znalazła się w warzywnym ogrodzie, 
przeszła na Ściężkę przecinającą łąkę i zbli- 
żyła się nad brzeg Liyony. 

Zamiast jednak przejść na drugą stronę, na 


| głowa. 


Twarz przerażona na której malowała się 


obawa, ale jednak młoda i dość piękna wy- 


chyliła się jak powiadamy z pod kopy, spoj- 
rzało dwoje ócz czarnych, błyszczących jak 
rozżażony węgiel. 

— Qzy to ty Zuzanno? 

— Tak, to ja, Anzeimie, odpowiedziała Zu- 
zanna. 

— (zy mnie szukasz? 

— Tak jest. 

— Odeszli już żołnierze ? 

— Do ostatniego człowieka. 

— Przecie, odpowiedział Galoubet, odet- 
chnąwszy swobodnie. 

Wydobył się z pod kopy i zbliżył do Zu- 
zanny. 


Galoubet zadrżał, 
— Dla czego? zapytał. 
— Ponieważ wiem, że kochasz Magdusię... 
— Q milcz Zuzanno. 
ə i Magdusia kocha cię wzajemnie. 
— Zuzanno, na imię Nieba ! 
e oboje postępujecie i zachowujecie sią 
jak dwa dzieciaki i że należy koniecznie za» 
pobiedz złemu, o ile można. 

— Ach Zuzanno! szepnął Anzelm Galou- 
bet z przestrachem, ty wiesz o wszystkiem. 

— Alboż nie jestem kuzyną i nieomal sio- 
strą Magdusi? 

— Te prawda. 

— Potrzeba konieeznie dziś, jutro lub kie- 
dykolwiek powiedzieć o tem mojemu wujowi. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


'dnośne komitety. Nam zaś przypadła część 
;osp'darcza, ku której jak na. lepszemu opa- 
rzeniu mamy zaszczyt ogłosić, ce następuje: 

1) Prosimy wszystkich uczestników przy- 
złego wiecu, aby raczyli zgłosić się jak 
1ajwcześniej do kasyera naszego, kupca pana 
B. Hozakowskiego w Toruniu (Adres: B. Ho- 
zakowski, Thorn, wystarcza zupełnie bez po- 
dania ulicy), jeżeli sąmi jeszcze o mieszkanie 
w Toruniu na czas wiecą się nie postarali i 
za pomocą naszego komitetu cheą sobie miesz- 
kanie zapewnić. W zgłoszeniu tem prosimy 
podać wyraźnie, którego dnia i godziny zgła- 
szający się przyjażdża, na ile osób żąda poś- 
cieli, pczez ile nocy tu zostanie, i »o jakiej cenie 
mieszkanie mieć cace. 

Dla użytku tych, którzyby chcieli sami za- 
pewnić sobie mieszkanie w tutejszych hotelach 
i oberżach, podajemy tutaj wykaz tychże: 

Hotele: Trey korony, Muzeum, hotel 
Victoria, hotel pod czarnym orłam, hotel 
Wiakle:a, hotel Arensa, oberża Fr. Czarnec= 
kiego, oberża Liebchena. 

2) Wstęp na wszelkie zgromadzenia wiecu 
dozwolony będzie tylko za płatnemi biletami. 

Cena biletu, uprawniającego do wstępu i 
udziału we wszystkich posiedzeniach i zgroma- 
dzeniach wiecu, wyznaczona na 3 marki tak 
dla panów, jak i dla pań. 

Cena biletu wstępnego na jeden dzień, a 
najprzód na niedzielę wieczorem do Muzeum 
50 fen.; na poniedziałek lub wtorek do ogrodu 
Wiktoryi i to na wszystkie posiedzenia, tak 
wydziałowe, jak i ogólne, 1 markę; na same 
posiedzenia ogólne 50 fenygów. 

Nadmieniamy przytem, że dla osób nieza- 
możnych będą wyjątkowo na wyraźuą tych 
osób prośbę bilety bezpłatne, jednak w, ogra- 
niczonej tylko liczbie. 

Tak samo też z łaski kilku dobrodziejów 
mamy i mieszkania bezpłatne dla potrzebu: 
jących niezamożnych uczestników, o które do 
naszego biura informacyjnego za przybyciem 
zgłosić się należy. 

Bilety nabywać można aż do soboty 26-go 
bm. włącznie u kasyera naszego p. B. Hoza- 
kowskiego, począwszy zaś od niedzieli 27-go 
b. m. już nadał w biurze naszem informacyjnem 
oraz u wejścia na miejsce zebrania. j 

Osoby zamiejscowe, zgłaszając się piśmiennie 
o mieszkanie, niech zechcą zaraz nadesłać i 
pieniądze za bilet wstępny, a według życzenia 
albo ira razem z zawiadomieniem nadesłany 
będzie pocztą, albo w biurze informacyjnem | 
bzdzie dla nich złożony, gdzie go razem z 
kwitem kwaterunkowym za przybyciem do To- 
runia i do rzeczonego biura, odbiorą. 

8) Wspólny obiad będzie w poniedziałek 
o 6-taj z południa za opłatą 2 marek od osoby 
bez wina, ale też i bez przymusu picia wina 
przy stole,  Zgłaszających się uczestników 
prosimy usilnie, aby zarazem oświadczyli, czy 
będą na obiedzie i w takim razie zaraz bilet 
na obiad opłacili i odebrali, znowu jak wyżej 
aż do soboty u p. B Hozakowskiego, następnie 
w biurze informacyjnem lub przy kasie u wejścia 
na wiec. 

Przed obiadem rozpocznie się koncert wiel- 
kiej kapeli w ogrodzie i potrwa przez cały 
wieczór. W razie niepogody, koncart będzie 
na wielkiej sali posiedzeń, od obiadu przez 
sały wieczór. 

4) Biuro nasze informacyjne będzie w kaun- 
orze drukarni pana Buszczyńskieg» w ulicy 
Mostowej nr. 37-my, dawniejszym Banku Kre- 
iyto vym, a począwszy od niedzieli,ż7-go bm. 
amo otwarte będzie priez cały dzień, aż do 
orzyjśsia ostatniego pociągu nocnego; w pa- 
ooo Z Z 


iBożater tebański. 


niedziatek zaś od godziny 7-8j rano przez cały 
dzień również aż do ostatniego pociągu noc- 
nego, we wtorek od 7-mej rano do 4-tej po 
południu. 

5) Naobu dworcach kolejowych będą człon- 
kowie naszego komitetu, oraz ich pomocnicy 
do przyjęcia przybywających gości i udzielania 
wszelkiej informacyi i pomocy w dostaniu się 
do miasta wraz z rzeczami i ci do biura in- 
formacyjneg> doprowadzą. Jako oznakę będą 
mieli białe wielkie kokardy. 

Komitet miejscowy dołoży wszelkiego sts- 
rania, aby utrzymać należyty porządek, gościom 
być pomocnym w pomieszczeniu stósownem 
po cenach przystępnych i służyć im wszelkiemi 
informacyami a dać sposobność do poznania 
zarazem miasta i jego osobliwości, do czego 
bądą osobni przewodnicy. Komitet prosi prze- 
cież uczestników właśnie dla jax najlepszego 
obsłużenia gości, aby zechcieli wcześnie donieść 
o swojem przybyciu i zastosować się przytem 
raczyli do tych szczegółowych prośb, które 
w tej odszwie wyraziliśmy. 

Toruń, 6-go września 1891. 

Za Komitet miejscowy. 
Slaski z Torunia. 


Przegląd polityczny. 


— W rzeczypospolitej chilijskiej (w Ameryce 
południowej) powoli wszystko wraca do po- 
rządku. Zupełne zwycięztwo stronnictwa kon- 
gresowego i radość, jaka z powodu tego w ca- 
łym kraju powstała, nie obeszły się co prawda 
bez nowych łez i nieszczęść dla tego kraju. 
Kiedy w stolicy Santjago gruchnęła pierwsza 
wieść o przegranej bitwie, » raczej o zupelnej 
klęsce byłego chilijskiego prezydenta Balma- 
cedy, wybuchła przeciw niemu cała nienawiść 
ludu, a wnet zaległy ulice liczne tłumy, które 
wśród strasznych przeklęctw i okrzyków doma- 
gały się ukarania śmiercią Balmacedy i wszyst- 
kich zwolenników. Nie mogąc zemsty wywrzeć 
na osobie zbiegłego prezydenta, podłożył lud 
ogień pod dom jego i spalił do szczętu. Tak 
samo zburzono pałace wielu zwolenników Bal- 
macedy, oraz budynki redakcyjne tych gazet, 
które z nim trzymały. W wojsku rządowem 
stojącem po stronie Balmacedy wywołała wieść 
o klęsce jego podobneż skutki. Dwa pułki 
armii rządowej dowiedziawszy się o zwycięztwie 
powstańców, podniosły bezzwłocznie bunt i za- 
biły wszystkich swych oficerów. Następnie 
połączyli się powstańcy z górnikami i spusto- 
szyli kilka miast, W ogóle zapanował w rze- 
czypospolitej chilijskiej przez kilka dni ogromny 
nieład, który wszelako dzisiaj już prawie zu- 
psłnie ustąpił. Zwycięzcy wytoczyłi śledztwo 
wielu zwolennikom Bałmacedy za podburzanie 
do buntu, a na mocy śledztwa tego rozstrzelano 
niemało urzędoików i oficerów dawniejszego 
rządu. Część dotychczasowych ministrów zdo- 
łała się schronić na statki mocarstw zagra- 
nicznych, które się wzbraniają zbiegów wydać, 
żądając, ażeby ich przed straceniem stawiono 
przed sąd cywilny. Co się stało z Balmącedą 
nie wiadomo. Jedni domyślają s.ę, iż i om 
schronił się na pokład jednego z okrętów za- 
granicznych, podczas kiedy zkądinąd donoszą, 
że został zabity podczas, ucieczki przez pasmo 
gór Andów. Zamordować go miał przewodnik 
prowadzący jego muła, a znieważony czynnie 
przez Balmacedę, który się gniewał o to, że 
przewodnik prowadził go zanadto powoli, No- 
wym prezydentem rzeczypospolitej chilijskiej 
obrany został Altomirano, a w zeszłą środę Francya. 
zebrał się w Santjago rozpędzony przez Balma-| — Były prezydent rzeczypospolitej francuz- 
cede sejm, który objął tymczasowy ster rządów.| kiej Grevy umarł w Paryżu. 


— Manewry wojska austryackiego pod 
S:hwarzenau' miały przebieg bardzo świetny. 
Nowy karabin małego kalibru, jako też i 
pcoch bezdymny okazały się bardzo prakty- 
czne. Ale cóż, kiedy każdy wynalazek w 
sztuce wojennej pociąga za sobą zaraz nowe 
wydatki i to bez końca. Na manewrach au- 
stryacFich pokazało się, że nowym karabinem 
przy prochu bezdymnym można prędzej ar- 
tyleryą powystrzelać, zanim artylerya zatoczy 
działa na odpowiednie stanowisko. Dla tego 
„Wiener Allg. Z.*, organ rządu austryackie- 
go zapowiada już teraz, że trzeba będzie wy- 
myślić nową armatę, któraby posiadała pə- 
dobne przymioty, jak nowy karabin, bo tylko 
wtedy armaty będą mogły takż:; podczas 
wojny role odgrywać. 

— Po gazetach napotyka się teraz ciągle 
doniesienia o zbrojeniu się Moskali i posuwa- 
niu licznych wojsk ku pruskiej i austryeckiej 
granicy, oraz o zamawianiu kwater w War- 
szawie samej i w okolicy tamtejszej dla bar- 
dzo licznego wojska. Zdaje się jednakże, że 
nie wszystko to prawda, boć Rosya nie robi 
chyba nic innego, jak tylko to, co robią wszy- 
scy, a przecież wszędzie się zbroją i wojska 
przesuwają. 

— W Austryi wiele wrzawy narobiło pewne 
dziełko, napisane przez jednego z członków 
wiedeńskiego gabinetu a zapowiadając blizką 
wojnę z Rosyą. Autor dziełka tego domaga 
się nowego podwyższenia liczby wojska, oraz 
lepszego uzbrojenia i zaopatrzenia armii. Pra- 
wdopodobnie będą sejmy austryacki i węgier- 
ski zniewolone uchwalić nowe nakłady na woj- 
sko, chociaż tą razą już nie „w cslach utrzy- 
mania pokoju*, ale na to, ażeby w przyszłej 
wojnie pokonać nieprzyjaciela. 

— I z Włoch donoszą, iż rząd nie myśli o 
zmniejszaniu nakładów na wojsko, ponieważ 
sobie tego nie życzą mocarstwa złączone z 
Włochami przymierzem. Podobną piosnkę jak 
w Austryi i Włoszech zaśpiewa praw dopodo- 
bnie i rząd niemiecki, skoro się tylko w Ber- 
Jinie zbierze parlament. 


Nowiny polityczne. 
Niemcy. i 

Cesarz niemiecki bierze udział w manewrach 
wojsk bawarskich; na cześć jego odbył się w 
Monacbiuw wielki przegląd wojskowy, który 
wypadł świetnie. 

— Niemiecki parowiec pocztowy „Kanzler“ 
zatonął w pobliżu Zanzibaru; załogę zdolano 
wyratować. 


Na dworcu w Mareuil, we Francyi, zaszedł 
wypadek. Pociąg wjeżdżający na peron ude- 
rzył o przyrząd do zatrzymywania, skutkiem 
czego około 20 podróżnych poniosło częścią 
cięższe, częścią lżejsze rany. 

Belgia. 

W Mechlini3 w Belgii rozpoczął we wto- 
rek obrady kongres katolików. Bierze w nim 
udział 1800 nczastników, Mowę wstzpną wy- 
głosił arcyciskup mechlińzki, kardynał Groo- 
ssens. 


Turcya 

— Ministrowie tureccy poddali się do dy-  * 
misyi, którą sułtan przyjął. 

— W Aleppo w Turcyi sroży się cho- . * 
lera. Około 7000 żydów uciekło przed tą 
zarazą, ` 
Serbia. 

$- Wysoki urzędnik rosyjski Szyrkisa miał 
się podczas pobytu króla Aleksandra w Pe- 
tersburgu wyrazić. „Nie nateśmy w zeszłym 
roku wam broń darowali, aby w magazynach 
rdzewiała!*. Serbia zwołała 60,000 żołnierzy 
na ówiczenia wojskowe. 

Bulgarya. 

Prezes bułgarskich miaistrów Stambułow 
nakazał vdbyć rewizyą w pałaca metropolity 
na którym cięży podejrzenie, że jest współ- 
winnym w zamordowaniu ministra skarbu 
Belczewa. 


Dania. 

Niejaki Iwan Ilnieki, któremu urzędnicy 
rosyjscy w Kijowie zagrabili mienie, w czasie 
kiedy para carska temi dniami jechała z dwor- 
cda do cerkwi w Kopenhadze, przecisnął się 
przez tłumy i podał carowej prośbę o zbada- 
nie swej sprawy. 

— Dania poszła za przykładem Niemiec i 
cofnęła zakaz dowozu amerykańskiej wieprzo- 
winy obowięzujący tam od marca r. 1888. 

Anglia. 

Królowa angielska przyjęła zaproszenie ce- 
sarza niemieckiego i przybędzie w przyszłym 
roka na wiosnę do Berlina lub Poczdamu 
gdzie zabawić ma 8 do 10 dni. 

— Kóln. Ztg* donosi, że narodowa wysta- 
wa rosyjska w Paryżu, pomimo znanego zaj- 
ścia skandalicznego, przyjdzie do skutku w 
r. 1892. 


Ameryka. 
Straszne trzęsienie ziemi w San Salvador 
zrządziło nieobliczone szkody. Wiele osób u- 
traciło życie. 


Z pism rosyjskich, 


Rosya. 

Rząd rosyjski zaciąga nową, wielką poży- 
czkę we Francyi; układy w tym wzgiędzie są 
na ukończeniu. Rotschild paryzki stara się 
zaś wszelkiemi siłami, aby pożyczka ta nie 
doszła do skutku. Kapitaliści francu cy u- 
mieszczają swe oszczędności w papierach ro- 
syjskich, skutkiem czego kurs rubla w osta- 
tnich dniach podniósł się nieco. 

Rosya posunęła świeżo trzy dywizye ku 
granicy zachodniej. W ogóle w pobliżu gra- 
nicy austryackiej i niemieckiej nagromadzone 
są tąk wielkie ilości wojska, że wzbudza to 
zaniepokojenie w dziennikach  austryackich, 
które żądają, aby rząd austryacki w tym 
względzie poczynił śŚpiesznie środki zarad- 
cze. 

— W gaberniach dotkniętych nieurodza- 
jem niedostatek i głód przybierają zastrasza- 
jące rozmiary. 


Z Petersburga pisze pewien korespondent 
do „Czasu* w Krakswie co następuje : 

„Nie będę się rozwodził nad tem, na kim 
cięży wina, iż w niektórych miejscowościach 
lud wiejski literalnie wymiera tu z głodu, 
lecz z głębokiem współczuciem dla jego nie- 
doli, przedstawię parę szczegółów tego okrop- 
nego obrazn, podług opowiadań naocznych, a 
najzupełniej wiarogodnych świadków. 

Oto, co pisze do „Moskiewsk. Wiedomosti* 
niejaki paroch Filomonów z powiatu ciwil- 
skiego gubernii kazańskiej: 

„Wy, mieszkując w mieście nie możecie 
nawet przedstawić sobie wszystkich okropno- 
ści tego glodowego nieszczęścia; my, miesze 
kańcy wsi, widzimy je w całej nagości i mocy, 
Boleśnie jest patrzyć na zwykłego chorego, 
lecz o wiele boleśniej i ciężej na sercu wi- 
dzieć ludzi chorującyzh i umierających z 
głodu. Są u mnie tacy parafiaaie, którzy od 
dwóch i nawet trzech tygodni chleba w us- 
tach nie mieli, żywiąc się strawą i liśćmi z 


— O synu Hophry! jakże znać zaraz, że 


— uważam życie jako podróż, w którą bodi 
młodym jesteś, że liczysz dopiero lat sześna- 


s jadam do portowego, arabskiego miasta Lucekomy, 
jaznajmniej zabierać z sobą pakunku. 


aby tam sprzedać jəńców i skarby znajdujące 


10) POWIESĆ ście. Ja widzisz mam ich już trzydzieści pięć.| Mgdrcy w świątyni Ammona uczyli muie,|się na indyjskim okręcie, Otrzymane ni ztął 
z czasów starożytnych. Urodziłem się wojownikiem i umrę nim, jeśli|że dusza bardzo krótko przemieszkuje w ciele, | pieniędzmi miał się Agezylaus z Tetrausem 

a ; Helleuas, syn Zəusa, nie zlituje się nademną | a oswobodzona zaś, całe wieki żyje szczęśliwa, | podzielić, miano także suto obdarować 

[Dalszy ciąg. — Zobaczyć Nr, 70]. i nia zgotuje mi innego losu. Otóż los ten |jeśli nie splamiła się grzechem. Wszystko zaś | załogą, a przed słusznym poniekąd gniewem 

VI. uśmiechnął mi się, gdy oglądałem beczki złota |co nas obarcza nowemi obowiązk imi, przywię- | Faraona, do którego z prawa należała się zdo- 

Zamiary Ayezylausa. — Sprzedaż zdobyczy. — |i kosztownośsi, jakie dostały się nam w spadku |zuje do ziemi, zamiast odrywać od niej na-|bycz na nieprzyjacielu zrabowana, obiecy wał 


Podróż karawaną. — Schwyłani przez Scytów. — |po indyjskim rozbójniku. Cóż przyjdzie Fa- 


Kobiety w wojsku Tanyorasesa. — Uczta. 
Pieśniarz i bohater. 

— Faraon powita nas z radością, Agezy- 
lausie — mówił do przyjaciela A. mazys — bo 
przyprowidzamy mu nowy, doskonały okręt 

tylu niewolników. Odnieść oni muszą zasłu- 
żoną karę za to, że by'i dotąd postrachem mórz. 

— Niezawoduie —odpowiedział Grek, który 
jsko doświadczony marynarz nad obu okręta- 
mi objął władzę — ja jednak zaprowadziłbym 
niektóre zamiany w twoich zamiarach. 

— O cóż ci więc chodzi przyjacielu? 

— O naszą zdodycz książę. Jeśli oddasz 
ją dowódcy egipskiej przystani, to utnie on 
glowy500 jeńcom, kosztowności indyjskie rozda 
pomiędzy swoich pod «ładnych, ciebie uściska 
Psametyk, a mnie, no mnie, Faraon włoży. 
przypuśćmy kosztowny łańcnch nu znak zado- 
wolenia i taki będzie tylko skutek dzisiejszej 
walki 

— Bardzo słusznie — odpowiedział zdzi- 
wiony Amazys — cóż więc chcesz, aby in- 
nego uczynii/ 


raonowi z tego, że 500 biedakom zetaą gło- 
wy? Egipskie miecze stępieją na ich karkach 
i mie więcej, Czyż nie lepiej przypłynąć z ni- 
mi do któregokolwiek z arabskich portów i 
sprzedać ich tam w niewolę?.. Będzie to na- 
wet szłachetniej, przecież niektórzy z tych ło- 
trów poprawić się mogą, a my za każdego 
z nich dostaniemy sto sztuk złota, co uczyni 
razem piękną sumkę. Dodawszy ją do pie- 
niędzy jakie znaleźliśmy w beczkach rozbój- 
nika (bo ofiarowanie tej gotówki mogłoby na- 
wet Faraona obrazić), złoży się wcale pokaź- 
na suma, za którą, o synu Hophry! mógłbym 
nabyć w Grecyi piękną posiadłość, ożenić się 
i żyć spokojnie, bo los najemnego żołdaka 
sprzykrzył mi się okropnie, j 

— Może słusznie nazwałeś mnie młodym, 
przyjacielu — odpowiedział Amazys — ale 
mnieby się zdawało, że ożenienie i własność, 
to dwie kuie uwiązane u twoich nóg- 


szego ducha. 

— Nie lubię ja tej waszej egipskiej mą- 
drości, która każe się obawiać przyszłeg> ży- 
cia — odpowiedział Grrek — lepiej o książę 
powiedz, czy zgadzasz się na moje zamiary? 

— Jeśli to ma cię uszczęśliwić, przyjacielu, 
i jeżeli złoto potrzebne ci, by powrócić do 
ojczyzny to popłynę z tobą do arabskiej przy- 
stani i zabierzesz tam swoje skarby, ale za- 
bierzesz je sam, z chęcią odstępuję ci moją 
część zdobyczy — powiedział z uśmiechem po- 
błażania Amazys. 

— To się nazywa postępować po książęce- 
mul — wykrzyknął Grek i skierował okręty 
ku północo-wschodowi. 

Główne dowództwo spoczywało teraz w jego 
ręku, musiał jednak porozumieć się z ofice- 
rem, który objął miejsce zabitego kapitana, 
Tetreus, bo tak zwał się ten Egipcyanin, chęt- 
nie przystał na zamiary Greka. Odkrył on mu 
zdradę Amonorytosa, wytłomaczył, dla czego 


— Dla mnie te kule byłyby szczęściem, — | Amazysa uwożono do świątyni Izydy i nakło- 


przerwał Grek. 


nił de zupełnego dla syna Hophry posłuszeń- 


— Być może, ja jednak — mówił Amązys,|stwa. Z jego to niby rozkazu miano zawinąć 


ich zasłonić Amazys, o którym wiedział Tee 
traus, że był ulubieńcem Psametyka. 

Po trzydniowej żegludze, przybito nareszcie 
do przystani. Lucekoma była pięknem, bia- 
łością swych domów iodznaczającem się mia- 
stem. Zarzueono kotwicę i dwa kolosy ko- 
łysały się dopiero od godziay w przystani, 
kiedy ze wszystkich stron zbliżać się do nich 
zaczęły łodzie, zwabione wiadomością o przy- 
wiezionych skarbach. Bystre oko Greka ba- 
dało przybywających kupców, ale wypędził 
wszystkich, bo żaden nia wydał mu się dość 
bogatym, aby mógł zakupić jego cenny towar. 
Dopiero ku wieczorowi zjawił się stary Izrae- 
lita z długą siwą brodą i garbatym nosem, 
który wzbudził w A.gezylausie zaufanie. 

Ten powiedział mu że jest sługą niezmier- 
nie bogatego kupca Ezechiela i prosił, aby 
Grek sam się z jego panem zapoznał. 

— (zy pójdziesz ze mną do miasta ksią- 
żę? — zapytał Agezylaus schylonego nad księ- 
gami Amazysa. 

Pójdę. — 

(Jiąg dalszy nastąpi). 


rzewa. Jeżeli od kogo wreszcie dostaną ka- 
ułex chleva, to go sami nie jedzą, a oddają 
vym dzieciom. Powszechnie lud się żywi 
alebem, pieczonym z proszku suszonych liści 
powych. We wsi Da-na Musirma bawiłem 
zen dni parę i napatrzyłem się na wiele 
-en podobaych. W ciągu tego czasu spo.- 
załem tam 16 osób umierających z głodu, z 
których jedna kobiet: już umarła, We wsi 
tej, składającej się z 145 domów, zaledwie 
tylko 20 rodzin żywi się zwykłą strawą wło- 
ściańską. To samo powtarza się i w wielu 
„nych wsiach mej parafii. Groza obecnego 
yłodu potzgu'e się jeszcze bardziej z tego po- 
wodn, że przyszłość nia obiecuje nic dobre- 
go. Zyta na polach literalnie niema, Jare 
zboża, których stan w końcu czerwca zdawał 
się być pomyślnym, z braku deszczu schnąć 
zaczęły, a do tego jeszcze, że rząd 27-go 
sierpnia pozw.lił na wywóz żyta, więc kupcy 
wywieźli go tyle jak nigdy po inne lata, — 
Otóż i to przyczyniło się bardzo do pogor- 
szenia doli biednego już i tak ludu. 


Z Watykanu. Dzięki Bogu, że rozpu- 
;zezone przez gazety pogłoski, jakoby Ojciec 
ów. zapadł ciężko na zdrowiu i to na jakąś 
chorobę wewnętrzną, do tego stopnia, że le- 
karze w wielkiej o jego życie byli obawie, 
okazaty się bajką wiarutną. O,ciec św, ma 
się jaknajlepiej i w ostatnich dniach zajmował 
się sprawami Kościoła jak zawsze. Przyjmo- 
wał także kilku kardynałów 1 naradzał się 
z kardynałem Rampollą, który to polityczne 
sprawy Stolicy św. mą pod sobą, a wieczo- 
rem przechadzał się po ogrodzie. Liberaliści 
to naumyślnie fałszywe pogłoski o zdrowiu 
Ojca św. rozpuszczają w Świat, aby niepokoić 
katolików. Mówi przysłowie, że ludzie, któ- 
rym często blizki koniec wróżą, najdłużej ży- 
ją, a to przysłowie sprawdzi się zapewne i na 
teraźniejszym Namiestniku Chrystusowym, któ- 
remu oby Bóg długo jeszcze pozwolił rządzić 
JKościołem świętym. 


| Pielgrzymka do Piekar. 


Siedząc dumam; w tem zajękły dzwony, 
Cóż znów takiego? biegnę z ciekawości, 
Patrze — lud idzie, choć drogą znużony, 
Lecz hymnem wielbi Boga w wysokości. 
A cóż to za lud znów do nas przybywa, 
Wielce strudzony, a wesoło śpiewa? 
Oto pątnicy idą pełni wiary, 
Już zapełnione są niemi Piekary. 
Pannie Maryi hoidy swe składają, 
Przynosząc z sobą w ufierze, co mają, 
Na Kalwaryą, którą tu fandują; 
Więc na to tntaj pątnicy wędrują, 
Na czele z krzyżem jeden postępuje; 
Godło to nasze, godło chrześcijaństwa, 
Które przez wieki długie tryumfuje, 
A które wszystkie pogniotły pogaństwa. 
Za krzyżem idą csoby dziecinne, 
Niosąc Maryi serca swe niewinne. 
Za niemi panny, paląc w ręku świece, 
Niosą obrazy ślicznie nstrojone, 
I by złe wszelkie mijało ich w Świecie, 
Ku Matce świętej wyciągają dłonie. 
Głowy swe zdobią we wieńce zielone; 


W czystem ich sercu wiara Święta płonie. | 


Tu znów młodzieniec śliczny sztandar niesie, 
Koloru białogo, także zielonego, 
I mówię sobie: „Serce radujże się“. 
Związek świętego to jest Alojzego, 
Do których garnie się młodzieniec szlązki 
I przystępuje w chrześcijańskie związki. 
Spieszą za niemi mężczyzni strudźeni, 
Na nich to ciężar zwykł się wszystek walić, 
Staraniera ciągłem srodze obarczeni, 
Spieszą do Matki, by Jej się użalić; 
Błagalne oczy swoje ku Niej wznoszą, 
Wielbiąc ją śpiewem, zlitowania proszą, 
Starzy na końcu za niemi zdążają, 
Już miektóremu prawie tchu brakuje, 
Również z młodymi Matkę wychwalają, 
Bo tutaj każdy spokoju uczuje; 
I tak pątników, dzwonów wdzięczne głosy, 
Wielbiąc Maryę, lecą wprost w niebiosy. 
Wiara, nadzieja i miłość ich prowadzi, 
Tu do tej Matki, by ich z tej niedoli 
Wyrwać raczyła, boć ona nie zdradzi 
Ludu takiego, co jest jak w niewoli, 
Gdyby nie wiara, którą ukochali, 
Zu ludzie by już dawno ich zdeptali. 
O! ludu szl;zki, ludu ulubiony, 
Co świętą wiarę chowasz w sercu swojem, 
Chociaż we świecie jesteś pogardzony, 
Bóg nie opuści cię po zgonie two'ema, 
Za twe ku Niemu szczera przywiązanie; 
On Ci zgotuje w niebiesiech mieszkanie. 
Nawiedzaj Matkę, która w tym Obrazie, 
U nas przebywa i słynie cudami, 
Chociaż niewiernik i w niektórym razie 
Szyderczo śmieje się nad pielgrzymami, 
On dozna, że Bóg pyszną glowę zniży, 
Która Mu kiedy w swej chwale ubliży. 
Stały czytelnik „Głwiazdy* 
Maxymilian Jasionowski, robotnik. 


Uezmy dzieci czytać 
i pisać po polsku. 


Wiadomości z blizka i z daleka. 
Bytom dnia 14-go września 1891 
+ Po rozmaitych szkołach robią obecnie 
próby z nowem pismem (kaligrafią). Odtąd 
nie mają dzieci pisać pochył», od lewej ku 
prawej ręce, tylko prostopadle, np. fi] |. 
Podobno próby te dobre wydają owoce i u- 
chronią dzieci cd rozmaitych chorób i ułom- 
ności z pochyluego siedzenia powstających, 
albowiem uczeń nową prostopidłą kaligrafią 
piszący, musi również prosto się utrzymać. 
Towarów ani ziemiopłodów nie wolno sprze- 
dawać na chodnikach po ulicach. Przekupka 
która z cebulą chodziła po ulicach i na cho- 


dnikach sprzedawała, izapisała policya do 
kary. 
Borsigwerk. Niedługo będą tutaj ro- 


botnicy obierali knapszaftowego. A więc 
zawczasu trzeba się umówić, którego kamra- 
ta nam wybrać należy. 

Królewska hnta. Z królewskiej ko- 
palni wybierają się do Berlina dwaj 
hajerzy, aby ministrowi górnietwa wręczyć 
prośbę, podpisaną przez 300 robotników tejże 
kopalni o podwyższenie zarobku i urządzenie 
różnych polepszeń dla robotników, 

Z Kuźni Rudzkiej. Wczoraj po u- 
kończonem kazaniu zapowiedzieł n:sz prze- 
wiełebny ksiądz Robota, nowy Związek para- 
fialny, chrześcijański i prosił, aby się jak naj- 
hezniej zebrane w przyszłą niedzielę do fary 
po nieszporach, a tam bliżej objaśnieni zo- 
staniemy, 

Katowice. Doszła nas w tej chwili wia- 
domość, że w niedzielę wieczorem zderzyły się 
ze sobą pociągi. Dwa wozy osobowe zgrucho- 
tane — 24 osób rannych. Przyczyna nieszczę- 
ścia nie jest znaną. 

Mysłowice. W przyszły czwartek 17-go 
b. m. odbędzie się u nas uroczystość wielka, 
bo poświęcenie nowego kościoła, które dopełni 
z polecenia księdza biskupa Czcigodny ksiądz 
dziekan Michalski z Lipin. 

Wielkie Strzelce. W tych dniach 
objął tu parafię naszą nowy proboszcz, czci- 
godny ksiądz (łarnczarski.  Uroczyście do 
objęcia urzędu proboszczowskiego, wprowadził 
nam nowego duszpasterza Przewielebuy ksiądz 
dziekan Głowacki z Wysokiej. 

FT Wodzisław. Donoszą ztąd, iż w zeszły 
piątek z powodu wielkiego gorąca zasłabło 
podczas ćwiczeń wojskowych (manewrów) 48-miu 
żołnierzy z 24-go pułku „Keith“. Dwóch z 
nich skutkiem porażenia słonecznego umarło. 
a resztę pomieszczono po rozmaitych lazare= 
tach. Pewna część leży także w Bytomiu. 

n. Z mad granicy. 

Niejaki Józef Hausmann gospodarz z nad 
granicznej wsi czeskiej Wiłdenau (?) s rzą- 
tał siano i do pomocy sobie zabrał 11-letnie- 
go synka. Głdy siano naładowano, kazał oj- 
ciec synkowi prowadzić krowy, które ów wóz 
ciągnęły, gdy w tem zerwał się ogro'uny wiatr 
który wóz przewrócił tak nieszczęśliwie, iż 
synek dostał się w rów pod przewrócony wóz 
z sianem. Głdy ojciec nadszedł, zamiast rato- 
wać nieszczęśliwego synka, to on najpierw 
wyprzęgł krowy i zaprowadził je do obory. 
Niestety gdy synka z rowu wydobył, tenże 
już nie żył, gdyż w czasie kiedy bydło w pe- 
wne miejsce prowadził zaczął padać dcszsz 
ulewny, który w momencie rów wodą zapeł- 
nił i synek ów tamże się utopił. Jakżeż ska- 
liste serce musi mieć ten ojciec, któremu pa- 
ra krów milszą była niż życie własnego dziecka. 

* W okolicach Gdańska bieda za- 
czyna już teras dokuczać ludności wiejskiej. 
Do pewnego młyna cisną się codziennie lu: 
dzie ubodzy, prosząc o garść mąki, bo mają 
głód, a chleb xa drogi — jak mówią. Wielu 
puszcza się na kradzież kartofiipo polach i owo- 
cu po ogrodach. Ludzie skarżą się, że wy- 
starczyć nie mogą zarobkiem na utrzymanie 
życia. (Oóż to dopiero będzie, gdy zima na- 
stanie, kiedy teraz już tak opłakane stosunki! 

* W Swieclu pierwszy sekretarz sądo- 
wy M. odebrał sobie życie rewolwerem. Kiedy 
się długo nie pokazywał, otworzono gwałtem 
drzwi jego mieszkania i znaleziono go siedzą< 
cego na krzesełku z przestrzeloną głową, Nie- 
zadowolenie z obecaego położenia spółecznego 


‘zdaje się było powodem samobójstwa, M. 


poprzednio był referendaryuszem. 

u. Beriin. Cesarzowa ofiarowała na bu- 
dowę organ do tutejszego kościoła 4. Seba- 
styana 10,000 m. 

Z Elbląga. 

Cała banda złodziejska, która zeszłej jewie- 
ni izimy niepokoiła powiaty malborski, tezew- 
ski, a nawet kościerski i Jaubenurski w Po- 
meranii, stawała przed tutejszym sądem przy- 
sięgłych. Na czele tej bandy stał ścigany li- 
stami gończymi czeladnik krawiecki Feliks 
Baranowski, już wielokrotnie karany, który 
przez przybranie fałszywego nazwiska zdołał 
się zawsze policyi wymknąć. Złodzieje ci roz- 


poczęli swe rzemiosło w październiku roku ze» 
szłego. W grudniu mnożyły sią kradzieże w 
zastraszający sposób. Dnia 6-go grudnia wkra- 
dli się złodzieje do karezmarza Grodek w 
Schroop i zabrali towarów i ionego objektu 
w wartości 570 marek. 1l-go grudnia próbo- 
wano włamać się w niemieckiej Dąbrówce, ale 
ponieważ się to nie udało, więc złodzieje na- 
stępnej nocy rozkwaterowałi się w Griinha- 
gen, gdzie zrobili wizytę nauczycielowi i kar- 
ozmarzowi. Banda ta była także w Willenberg 
(?) gdzie skradia srebrnych i złotych rzeczy 
w wartości 400 marek. Nauczycielowi w Koń- 
czewicach skradli w wigilią Bożego Narodze- 
nia obleczenia w wartości 700 m. W ostatni 
dzień roku zeszłego w Kalthof pod Malbor- 
kiem włamali się aż do trzech domów. W 
Malborku skradli ci sami złodzieje dnia 4-go 
stycznia kupeowi Rempel 50 m. Potem w 
Ləmborgu usiłowali włamać się do kościoła 
katolickiego. W Ręboszewie skradziono nau- 
czycielowi drogocenne skrzypce, które B. 
chciał w Kościerzynie sprzedać, przyczem go 
schwytano. Do bandy tej należało kilka ko- 
biet. Kobiety te sprzedawały skradzione rze- 
czy w Królewcu u handlarza Schneider, czę- 
ścią w Gdańsku. Sąd skazał Baranowskiego 
na 15 lat zuchthausu. Jego wspólników ná 5 
lat. Współobwinione kobiety otrzymały 5, 2, 
4 i dwa lata zuchthausu. W czasie rozpraw 
sądowych jedna z nich usiłowała sobie otwo- 
rzyć żyły pulsowe, czemu zawczasu zapobie- 
żono. Kilku skazańcom założono łańcuchy. 

W Warszawie zamieszkały inżynier 
mechanik Dobrotworski podał władzy rosyj- 
skiej do ocenienia wynalazek lawety rucho- 
mej, która w chwili wystrzału występuje na 
powierzchnią ziemi i natychmiast potem ra- 
zem z dziaiem zagłębia się na kilkanaście 
stóp, Oddzielny mechanizm pozwala zwracać 
działo na wszystkie strony, tak, iż fort, po- 
siadający 2—3 dział z tym przyrządem mo- 
żna uważać za silniej uzerojony, niż fort opa- 
trzony w 8—12 dzinł zwyczajnych. 


Za artykuły nadesłane, reklamy i Ogłoszenia 
poniżej zamieszczone, Redakcya nie odpowiada. 
NL ZIZI ZZ 


Kalendarzyk. 

Jutro we wtorek 15-go września, ś. Niko- 
dema Kapłana Męczennika; w środę, 16-go 
września, f Opryana M., Enfemii P, M.; w 
Czwartek, 17-go września, Pięciu blizn. św. 
Franciszka. 


Kalendarzyk słowiański. 
Jutro, we wtorek, 15-go września, Budzimiła, 
w środę, 16-go września, Sędzisława, w czwar- 
tek, 17-go września, Drogosława. 
TAE 


Z odmian księżyca. 
W Piątek, 18-go września, o godzinie 6-ej 
minut 27 rano, pełnia. Kalendarz zapowiada 
pogodę. 


Od Zarządu Związku robotników 
górnoszlązkich wzajemnej pomocy. 


W zeszłym numerze już nadmieniliśńmy, że 
musimy odpowiedzieć na artykuł, który prze- 
ciwnicy nasi znowuż przeciw nam w Nr. 37 
„Pracy“ wydrukowali. Bracia! przykro nam 
jest bardzo, że ci ludzie ciągle niezgodę wy- 
wołują, — aleć zrozumiecie chyba że cżynią 
to tylko dla waszego obałamucenia. My zaś 
nic tylko nie możemy nato pozwolić ale i ci- 
cho być nie możemy, gdy przeciwnicy w bez- 
czelny sposób nam ubliżają. 

Zə przeciwnicy nasi nieprawnym są zarzą” 
dem jaż z tego samego wyniku, że na nie- 
prawnem Zgromadzeniu i nie podług statu- 
tów obrani zostali. P. Sydorczyk tylko jest 
prawym przewodniczącym, bo on tylko był 
prawnie przez członków na jeneralnem zebra. 
niu w m. Września r. z. obrany, i przez cały ów- 
czesny Zarząd potwierdzony, co uie ulega wąte 
pliwości boć nawet przeciwnicy sami przyznali 
w „Pracy“, że nie mieli prawa Sydorczyka 
sami wykluczać. Wykluczenie to było pierw- 
szą śŚmiesznością jaką się okryli i pokazali, 
że ani oni—ani ich sekretarz i ich dowódzcy 
— na prawach wcale się nie znają i sobie 
nie umieją radzić, a wam tem mniej, Ohociaż 
eo prawda później pokazali dużo chytrości 
usunięciem z drogi na 6 miesięcy naszege 
przewodniczącego p. Sydorczyka — ale czy 
ta ich chytrość i podstęp honor im przynio- 
sły chyba tylko wstyd i sromotę. 

Przeciwnicy nasi w „Pracy* upierają 'się 
przy tem, że są prawym zarządem, bo żeby 
nim nie byli toby ich kary czekały, —a zkąd 
mają pewność, że ich nie czekają? A jeśli 
my jesteśmy nie prawym zarządem, czemuż-że 
nas nie pociągną do kary? — przecież nas 
już skarżyli, a czemuż sąd skargę ich ludrzu+ 
cił, — czemuż tego nie piszą w „Pracy“? 

Przeciwnicy nasi piszą, że my wszystko 
nakręcamy, jak nam najlepiej pasuje; widać, 
że oni nakręcać umieją, kiedy o nas tak są- 
dzą — a jeśli się za takich mądrych piszą, 
— czemuż Oni więc wyroków sądowych na 
swoją nie nakręcą korzyść ? 


Że kręcić potrafią, tego ciągłe dają dowo- 
dy. — Alboż nie kręcili i nie okłamywali 
członków, że tutejszy Przewielebny xa. Pro- 
boszcz Najśw. P. Maryi jest protektorem 
związku, chociaż tenże protektoratu tego już 
dawno się był wyrzekł. Ozyż i obecnie nie 
robią tak samo, gdy np. w jednym z ostatnich 
numerów „Pracy“ odsyłają niekontentych ze 
Zarządu członków po objaśnienie do przewie- 
lebnego księdza proboszcza w Miasteczku ale 
zaniechali pewno objaśnić tegoż Ozcigodnego 
księdza o swoich czynnościach we Związku, 
bo gdyby je byli w prawdziwem wystawili 
świetle, zacny ten i ze sprawiedliwości swojej 
znany kapłan, odmówiłby im zpewnością swego 
płaszcza, pod który się chcą chronić. 


Zastanawianie się zaś panem posłem Letos 
chą też do niczego nie doprowadzi, bo pan 
poseł, żeby mógł osądzić kto ma racją mu- 
siałby obie wysłuchać strony, bo cóż ztąd, że 
oni piszą, że pan Letocha powiada, iż oni 
mają racją, a sąd tutejszy ze wszystkierai 
ich skargami przeciwników naszych albo od- 
dala, albo je też na naszą rozstrzyga korzyść 
— boć skarżą nas ciągle, æ czy choć jeden 
wyrok mogli na swoją korzyść wykręcić? Kłam- 
stwem jest jakobyśmy różne skargi na prze- 
ciwników naszych zanosili, to oni właśnie cią- 
gle nas skarżyli — ale zawsze  'bez- 
prawnie, gdyż żadnej skargi nie wygrali, — 
My z naszej strony podaliśmy tylko skargę o 
wydanie kassy związkowej io to właśnie pro- 
ces się toczy — a na czyją korzyść wypadnie 
wkrótce się okaże, tym czasem tyle już mo» 
żemy powiedzieć, że kłamstwam jest co prze- 
eiwnicy nasi piszą, 

Innej skargi nie podawaliśmy — bo nie 
chcemy siać więcej niezgody, która już jest 
aż nadto wielką, a kto jej winien? oto ci pa- 
nowie, co nieprawnie przywłaszczają sobie ka- 
zę związkową członków, a gdy członkowie do 
nich przyjdą po pomoc, to im powiedzą — 
ale nietylko powiedzą? lecz wyraźnie piszą 
w „Pracy“, że im za te 30 fen. nie mogą ta» 
kiej a takiej pomocy dać, A że nie możemy 
cierpieć krzywdy tej i ogłaszamy ją publicznie 
w naszym organie „Głwiaździe*, która idzie 
za sprawiedliwością więc przeciwnicy robią w 
przychylnych im pismach, pełno hałasu ikrzyku. 
My z naszej strony unikamy wszystkiego, c0- 
by niezgodę wywoływało, że jednak na te 
wszystkie bezprawia milczeć nie możemy poj: 
mie to każdy. 


^ G 

We Friedenshucie kasyerem naszym 
obrany został p. Karol Manowski, do któro- 
go tak członkowie związku naszego, jako i ci 
którzy chcą zostać członkami, zgłaszać się mogą 
ina ręce jego składki miesięczne składać, — 
Pan Manowski także zostaje A.gentem „Głwia- 
zdy“, która jest naszym organem — tam 
więc zapisywać ją można. Za dwa tygodnie 
t. je w niedzielę dnia 27-go b. m. przybędzie 
tamże jeszcze raz dwóch członków Zarządu 
dla bliższego porozumienia i objaśnienia sta- 
nu rzeczy członków, a w jakim lokalu, o tem 
powie p. Manowski. se] 
Zarząd Związku wzajemnej pomocy górnosziązkich 

robotników : 
Bareński, zastępca przewodniczącego. 

Tondygroch. _ Sckncider. Robert Wyllersol. 


Od zarządu awiązku 
górnoszlązkieh robotników 
pod opieką świętej Barbary. 

My niżej podpisani pozwalamy sobie jako 
Zarząd związku górnoszłązkich robotników 
pod opieką sw. Barbary, napomnieć Ozłonków 
naszych, którzy swoich skladek przez 8 mie- 


siące nie zapłacili, žeby je przynieśli do 20 


b. miesiąca, bo kto nie przyniesie, będzie wy- 
kluczony, a przez to utraci wszelkie prawo 


do wsparcia w czasie choroby czyli do krank- 
szychtów i do wszystkich innych spraw, która 
się w naszym zwigzku obrabiają i nie będzie 
już członkiem związku naszego, 'a więc stra- 


ci prawo do włożonych już przed tem składek. 
c Zarząd: 
Krupski, Lebioda. Wyczisk. Moczala. Dobrański. 
* 


* e 
da niżej podpisany składam dzięki Szan. 
Zarządowi Związku Grórnoszlązkich robotników 
pod opieką świętej Barbary za otrzymane od 
niego wsparcie w czasie mojej choroby, czyli 
za Krankenszychty, które mi były rzetelnie 
wypłacone. Takiego to Związku każdemu 
z Was potrzeba kochani kamracia, a Czytel- 
nicy naszej „Głwiazdy* i górnicy i hutnicy, do 
tego to Związku zapisujcie się, bo w nim 
Członkowie mają prawdziwą pomoc. 
Wasz brat i członek Związku ś. Barbary. 
Franciszek Blei, 


Ruble rosyjskie 2,19 m. 
Florenywagiaustryąckiej 1.61 m. 
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Mąkę na pieczywo domowe (Hausback) w najlepszym gatunku 4,75 mar, 


Przenica 0 
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Baczność! 


Przez korzystne za opaa u kra- 

jowych i zagranicznych fabrykan- 

tów jestem w możności, niżej wy- 

mienione towary oddawać po bar- 

dzo zniżonej cenie : 

Kaśmiry kolorowe, podwójnej sze- 
rokości od 0,70 do 1,60 M. 

Kaśmiry czarne, podwójnej szero- 
kości od 40 fen. do 8,50 m, 

Kraciaste materje na suknia od 
36 do 80 fen. 

Adamaszki gładkie i w kwiaty od 
25 do 40 fen: 

Adamaszki na kołdry od 60 fen. 
do 1 m. 

Czyste płócienne naspy od 80 do 
60 fen. 

Bewełniane naspy od 22 do 30 fen 

Kartuny od 19 do 60 fen. 

Atłasy gładkie i w kwiaty od 40 
do 90 fen. 

Julety czerwone i wpaski od 25 
do 90 fen. 

"Tiulowe firanki cremeowe i białe 
od 18 do 80 fen. 

Chodniki od 20 do 60 fen. 

Modre czyste płótno od 25 do 60 f. 

Barchanowe piki od 22 do 60 fen. 

Materje na spódniki od 25 do 60f, 

Mory czarne I w kwiaty od 40 do 
70 fen. 

Friese od TO do 120 fen. 

Aksarity czarne i kolorowe od 
0.45 do 1 m. 

Plusze gładkie i wpasy od 0,90 
do 1,80 m. 

Płotno na fartuchy 0d85 do 60 f. 

Kołdry wsfowe od 8,50 do 14 m 

Gorsety od 0,90 do 6 m. 

Sukna na suknie czarne od 1,80 
do 6 m. 

Long chustki (szale) od 6 do 30m 

Long germania od 4,50 do:18 m. 

Tureckie chusty od 9 do 40 m. 

Wełniane chusty na głowy 180 
cent. od 1,80 do 12 m. 

Sienniki od 0,80 do 8 m. 

Płótno na sienniki 115 oent. od 
25 do 60 fen. 

Jedwabne chustki na szyje od 60 
do 12 m. 

Koszule dzienne od 1,50 do 6 m. 

Kramaty od 0,10 do 1,50 m. 

Kołnierzyki od 20 do 60 fen. 

Skarpetki od 28 do 80 fen. 

Pończochy od 30 do 90 fen. 

Bawełna od 18 do 40 fen., 
rania męzkie od 14 do 60 m. 

Ubrsnia dla chłopców od 8 do 
40 m. 

Letnie paletoty od 12 do 25 m. 

Białe kamizelki od 8 do 9 m. 
Towary tu niewymienione jeszcze 


0 J. Krebs 


w Burowcu, 


w domu Bóhma, 


Potrzebne są 


6000 Marek 


ma wysoki procent 
i na pewną hypołekę. 
Wiadomość w Ekspedy- 
cyi „Gwiazdy* w Bytomiu, 
ulica Gliwicka Nr. 13. 


RONTOGIJENŃSŁ> 
W Redakeyi „Gwiazdy“ 
w Bytomiu G.-Ś1., ul. Gliw. 13. 


jest do nabycia 


Modlitwa 
do św. Józefa. 


przez Ojca św. polecona 
z obrazkiem. 
Cena egzemplarza 2 fen. 


(Weizen 
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Baczność! 


ME Ponieważ od1-go Października prze- 
noszę Sklep mój 


a nicy Uliwickiej na Dworcowa 
(Bahuhofstrasse), 


chcąc więc ułatwić sobie przeprowadzkę, sprze- 
daję odtąd: 


Kapelusze (kipy) dla Pań 
i dzieci. 


ra, kwiaty, wstążki, 
koronki, gazy, 


SĘ i inne modne towar "gzg 


w jak największym wyborze 
po bardzo tanich cenach. 


Magazyn Mód 
W. Czerniejewskiej 


w Bytomiu 6G.-=-Szl. 
pod firmą 


„AU BON MARCHE". 


Ulica Gliwicka Nr. 13. 
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Najwięcej w materyał obfitująca ze wszystKich 
dzienniów mód jest 


Miustrirte Frauen Zeitung," 


wa roku wychodzi w 24 podwójnych 
tach, 24 numerach mód i treści belestrycznej 
datkami w pięknych kolorowych okładkach. 

u mera z modami są te same, co w „Moden- 
welt," które swoją treścią zawiersjącą około 2000 
rycin i tekstu, wiele więcej podają materyału, jak 
na którykolwiek inny dziennik mód. 14 dodatków ro- 

cznie podaje krój fasonów, podług którego można 
gg samemy wykonywać garderobę dla pań i dzieci, jako 
i bieliznę, wogóle wszystko, czego tylko w domu 
moze zachodzić potrzeba. 

Dział belletrystyczny podaje oprócz nowel, bardzo wszechstron- 
nego feljetonu i listów o życiu towarzyskiem w wielkich miartach iu 
wód, regularne doniesienia ze świata kobiecego, wiadomości o s:tuiach - 
gospodarstwie, ogrodnictwie i korespondencvą, oprócz tegu wiele arty- 
styeznie wykonanych illustracyi, a do mód jeszcze przeszło 75 artyku, f 
łów na rok z przeszło 300 rycinami i 12 wielkich kolorowych obr 

cn, 


ków mód. 8 kolorowych deseni do artystycznych robót kobi 

8 dodatków nadzwyczajnych z wielu illustracyami, tak że liczb 

tnich wynosi na rok około 3000, Żadne inne wogóle pismo illustro- 
wane w granicach Jub po za granicami Niemiec nie może się tą liczbą 
w przybliżanieniu wykazać, a przytem wynosi abona ment kwartalny 
tylko 2,50. Pojedyńcze zeszyty kosztują 50 feu. czyli 30 cent. — 
„ Wielkie wydanie z wszystkimi miedziorytami,* podaję jeszcze oprocz 
sgo 86 wielkich kolorowanych obrazków mód, a więc rocznie 64 oso- 
bnych dodatków i kosztuje kwartalnie tylko 4 marki 25 fen. (w Au- 
stro- Węgrach podług kursu.) 

Abonament przyjmuje każdego czasu każda księgarnia i Urząd 
pocztowy. Numera na próbę przesyła franko za nadesłaniem 50 feu. 
w markach pocztowych Ekspedyca, Berlia W. Potsdamerstr. 81. — 
W Wiedniu Operngasse 3. 


Niedostatek kościołów katolickich w Berlinie 


pomimo, ża wszelkie katolickie gazety go opisywały, i na prowin- 
cyonalnych i powszechnych zebraniach katolików omawiany i dobro- 
czynności współwiernych usilnie polecany, trwa ciągle jeszcze, tak, że 
niże; podpisany. któremu opiekę 22 tysiące dusz w północno-wscho- 
dniej okolicy Berlina powierzono, a ma do użytku tylko kaplicę z prus- 
kiego muru (Ff'achwerk) zbudcwaną, a do tego upadkiem grożącą, prosi 
przeto wszystkich katolików Niemiec, o dobroczynne datki na wybu- 
dowanie „Kościoła ś. Piusa,“ Gmina „ś. Piusa“ jest bardzo ubogą. 
Katolicy! zlitujcie się nad nami! 


Ks. Frank, proboszcz parafii ś. Piusa. 


IE 
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gf Od 15-go t. m. moje 
pomieszkanie znajduje się na 


Soczika. 


Reimann, 


Harmonikarz. 


Nakładem redakcyi 


„Gwiazdy 
w Bytomiu G.-Sl., przy ulicy 
Gliwickiej Nr. 13, 
wyszły z druku i tamże są 
do nabycia: 


Pieśni polskie 


przeważnie 

na Górnym Szlązku 
śpiewane. 

W oprawie, stronnic 946. 


JE" cena 40 fen, "TĘ 
8886399388 E) 


KE we |. 
ZSSR niach pluenych 

nie może ustrój ludz- 
ki ami w połowie funkcyi swych 
wypełniać; trawienie, rozdzielanie, 
wypróżaienia się w nieporządku, 
krew się rozwadnia, nerwy się 0- 
słabiają, cera twarzy blednieje, sea 
bywa niespokojny i apetyt gry ma- 
śny. Straszna to choroba i stra- 
szliwe jej skutki. Gdzie ta plaga 
istnieje, działa skutecznie Mai- 
tssenpriparat [wyskok sło- 
powy, żaden tajny środek] i swo- 
Ją wartość ! uoezywistala, 


Przy eierpie- 


w przeciągu dni kilku. (ena: za 
8 flaszki 4 marki; 6 flpnzek 7 mar., 
12 flaszek 12 marek. 
można u wyznalazey 

Albert Zenkner, Berlin SO 26. 


Nabywać 


LK" 
Juliusz Ullimann 
w Monachium (München), 
najlepsze i najtańsze źcódto 
do nabycia 
resztek alzackich materyi. 


Cenniki darmo ; franko. 
memo p mk dnc 
RZ OO REDANA KK A0R TR EEE 
„Słabość męzką 
E E 7 Re 
utki szezególniej tamych 
„aechów młodości, oraz in- 
sh nadużyć niszczących 
zdrowis, jak pewno i trwale 
usunąć, poucza jedynie w li- 
cznych wydaniach  rozpow- 
szechniona już książka ilu- 
strowana: 


9 Dr:. Retau'a 
chrona własna 


Cena wydania polskiego : 
f Marig. 
Cona wydania” niemie skiego: 
3 Marki. 
Tysiąca zqalazło w niej ob- 
jaśnienie swych cierpień, q 
za użyciem kuracyi w książcę 
tej zaleconej, zupełną swą siłę 
męzką. Za nadesłaniem franko 
nalezytości, otrzyma swą kiąż: 
zę w kopercie franko przez 
Magazyn Wydawnictwa R. 
F. Bierey w Lipsku (Verlags- 
Magazin Leipzig, Nenmarkt 


Nr 34.) 


Malto- 
senpraperat usuwa kaszel, chrypkę, 
astmę, katar, drapania w gardle 


1, cetnara, za natychmiastową zapłatą do dostania tylko u 


Ni. Wachsnera, 


w Niemieckich Piekarach, naprzeciwko Kościoła. 


Wielkiej-Blotnicy, u kupca p. [į 


68908108906 || 
00999123989! 


Z ZE ZZO ZOZ, 


ed i 9 4465 
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Tanie czeskie pierze! 
10 funtów nowego, wolnego od kurzu m. 8; 
10 czystego pierza z gęsi marek 9; 
10 lepszego  „ S a Los 
10 białego jak śnieg, skubane ma- 
rek 15, 20 25; 
pòl - puchu, łatwo wypełniają- 
jącego marek 10, 12, 15; 
puch m. 3, 4, 5, 6 za funt, 
Wys:'łka franko za za- 
„, liczką pocztową. Zmiana 
i zwrot dozwolone, 


IB. S$achsel, 


Przestie pod Pilznem 539. Czechy. 


KAILMAIKI NAM IA IALRAA 
Rauha Regensburgska 


KAWA-SŁODOWA 


zdrowa! — pożywna! — tania! 
znacznie więcej czyści pożywnych niż Kneipa Kawa słodowa, 
Melon: pod urzędową kontrolą fuat 50 fen. 
W całych ziarnkach funt 40 feno, 


Składy: w Bytomiu: u pp. Anton. Merkla iu A. J. 
Wieczorek ; — w Mysłowicach: u pp. M. Frey i Griiuwald 
& Cv. 


P JH i 1 B) igi 
Figurki bronzewe 
Matki Boskiej 
i Pana Jezusa 

Złożone w komiss w Ekspedycyi „„Giwiazdy 
G brnoszligzkiej*, przy ulicy Gliwickiej Nr. 13. 
w Bytomiu Q.-S. i tamże są do nabycia po cenie. 
bardz: taniej. 
KAEMKAMAMIANERKOMKIMAAKMAKIA M. 


Gi 248% 


AKAL 


W Ekspedycyi „Gwiazdy“ 

w Bytomiu &.-Szl. przy ulicy Gliwickiej Nr.13 
między innemi książkami do nabożeństwa znajduje sią także 
na skiadzie i tamże jest do nabycia 
Megałai Brewiarzyk Tercyarski 
to jest 
Sposób życia i modlenia się dla Braci i Sidstr 
Ni-go Zakonu Świętego Ojca Franciszka 
Serafickiego 
(nie pod klauzurą zakonną mieszkających.) Z dodatkiem 
różnych stósownych nauk i Nabożeństw. Jest to Książka 
modlitewua zebrana i ułożona w klasztorze u 4. Anny OO. 
Franciszkanów Prowincyi ś. Krzyża, dla pożytku zbawien- 
nego tych, którzy ten Zakon przyjmuią. Drukowana za 
zezwoleniem Prześwietnego Wikarjatu Generalnego Jaśnie 
Wielinożnego księcia biskupa Wrocławskiego. — Oprawna 
w skórkę brzeg czarwony, a grzbiet wyzłacany. Zawierająca 
stron 774, a rejestru samego stron 11, — a przy końcu 
mieści się Nowa Konstytucya III-go Zakonu 4. Frauciszka 
 listym okólnym Ojca ś-g» Leona XIII-g», „O. św. Fran- 
cszku z Assyżu i jego Trzem Zakouie,* (Format książki 

K tolik w modlitwie.) Oena egzemplarza 2 M 60 fen. 


2x BE | WĘ WEGA ŻE 
2 Z powodu śmierci właściciela jest do sprzedania 
Paok dwie mile od Bytomia 
reż aj H 
mig k U i 
piękna Willa 
z ogrodem owocowym i warzywnym — z pięknie urządzo” 
nem eleganckim mieszkaniem i potrzebnemi zabudowaniami 
gospodarskiemi; do tego należy 40 mórg gruntu pszennego. 
Wiadomość w redakcyi „Gwiazdy* przy ulicy Gliwickiej 13. 


ŻZyczliwych nam Czytelników, 


którzy się chcą do pódniesienia naszego pisma przyczynić, prosimy 
żeby u tych kupców kupowali, którzy towar swój w „GWIAZDZIE” 
ogłaszają. 


— Redaktor i nakladca St. Uzerniejewski, — w drukarm „iłwiady* (36 Uzecuiórdwakiego) W Byta F.-J, ulica Głxwióka Ne. l3, dom p. Klugiusa.. 
Po | 
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